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Po wyborach genews^ ch.
Nienaw istny ton nacjonalistycznej prasy niem ieckiej

B E R L IN  17 września. -(Pat.). Skra jn ie  
nacjonalistyczna prasa nie może się otrzą
snąć z wielkiego wrażenia, jakie wywarły 
na t utejszej opinji publicznej wczorajsze wy
niki wyborów w. Genewie i  sukces Polski.
„Deutsche Tageszeitung“ o zupełnem nie
mal odosobnieniu Niemiec (w Rudzie Iagi.
Kiedy obecnie dzięki wpływom jakie znpew-
Tli ‘A 11 '0(71 fi) \\T P o H ^ ip  m iołniKiin c-i ć* P.rtl CrfTP n

ską. niemiecka burżuazja lekceważy sobie 
Względy sentym entalne, i śm ieje się -w. kułak 
z m ałom ieszczańskich gróźb [przeciw! Polsce.

O pinja ' prasy francuskiej.
PARYŻ 17 września. (Pat.). P rasa poi- 

ranna z żywem zadowoleniem omafwlia :wfy- 
ni ki wyborów d)o Radv P ici Narodówi nod'

nadźieji 
na wschodzie Europy, t

„Berliner Tageblatt“ pociesza się. że wy
jątkow e stanowisko, jak ie  Polska zdobyła so
bie w Genewie przysporzy je j wiele zawiści 
i przewiduje niepowodzenie Polski po trzech 
latach kiedy to według opinji pisma Pol
ska nie uzyska w ystarczającej ilości głosów 
dla urzeczywistnienia przyznanego je j praWa 
ponownie wybieralności.

„Deutsche Allgem. Zeitung1 tłulmaczy 
sukces Polski tern. że m ałe państwa głoso
wały za udzieleniem Polscie półstałego man
datu rzekomo z teigo powodu, iż w ten spo
sób chciały się zastosować d'o dotychczaso
wej praklyki obowiązująciej lwi Lidze N ar. 
W opinji świata pusze ^D. Ali. Ztg“ dokonuje 
się niepowstrzymana ewolucja poglądowi —’ 
której Polska w [ciągu następnych lat nie bę'- 
dzie mogła nic przeciwstawić, a to z tego 
powodu, że nigdy jeszcze w dziejach nie u- 
dalo się je j dowieść, że posiada zdolność dc 
pracy państwowo twórczej.

Komunistyczna „Rothe Falm e" wtydrwli- 
wa natom iast min. Stresematna za rzekome 
oddanie głosu na rzecz Polski i twierdzi, 
że wbrew m arzeniom .ozarnoiczeriwnno-bia- 
łych po m ilitarnych porachunkach1 z Pol

ski. która jak  stwierdza „MatiiP zasłużyła 
sobie na to swoją słuszną i  zdirówą poli
tyką.

Dzienniki zw racają uwagę na to, że 
branej a znajdzie w Radzie Ligi większość 
tych państw, które niejednokrotnie i sponta
nicznie wyrażały swoją sympatję dla niej.

Petit Parisienne“ zauWaża. że wi Radżie 
Ligi Narodów [zasiada obecnie 7 państw, któ
re podpisały traktaty locam eńskie. Zdaniem 
tegoż p ism a wielka ilość głosów oddanych 
za Polską jest piublięznem uświęceniem p o r  
Utyki loicarneńskiej. Pozatcm ‘wszystkie dzienj 
niki sławią Brianda,‘i który osiągnął zamie
rzone cele nie ,naraziwszy się nikomii oraz 
notu ją sukces m ałej dńteiity. Według |,.L'0e- 
vre“ niemożliwością jest po wczorajszymi 
wyborach utrzymywać, że traktaty 'ocarneń- 
skie. które weszły W życie z chw ilą wstą
pienia Niemiec do Ligi N rodów oznaczają 
zrzeczenie się praw F ran cji nad' Renem lub 
koni-ęc je j Wscnodnich sojuszów*, które prze
ciwnie dopiero teraz zostały wzmocnicie

,.Excelsior“ uważa, że ewakuacja Niajd- 
ren ji byłaby ofiarą, którą rząd francuski 
mógłby 'p onieść dopiero po długiej dodat
niej próbie pokojowości Niemiec.

I B S

Konflikt włosko-francuski.
Zarządzenia  rządu francuskiego. Zerw anie  chorągwi francuskiej w  Wenecji.

W IE D E Ń  17 września. [(Pat.). „Neue Br. 
P resse“ donosi z Paryża, jakoby rząd fran
cuski przedsięwziął w ostatnich dniach ko!n- 
cenlrację  w ojsk na grańicy wio-skiej i za
rządził ostrzejszą kontrolę, ruchu granicz
nego. Na francuskicm  terytor j um alpejskiem
nia być skupionych sześć dywizji. Twierdze 
STan. zostaiy również W1 ostatnich dniach 
wzmocnione. Dziehnik dodaje, że F ra n cja  
nie ma żadnych zaimiarów agresywnych a 
celem wspomnianych zarządzeń jest tylko. ’ clii  yIU11 h ą u o o ii
zabezpieczenie przeciw jakimkolwiek niespo 
dziankom zi strony W łoch.

RZYM 1 7  września [(Pat.). W ostatnich 
dniach grupa faszystów wtargnęła do jed-*

nego z m agazynów w1 W cńccji i  zeńwała fla
gę francuską. Rząd włoski polecił odpowie-, 
dnim władzom przeprowadzić natychm iast 
śledztwo i  podjąć konieczne zarządzenia wi 
tej sprawie.

SP R A W A  O Ż Y W IEN IA  RUCHU BUDOW LANEGO.
W A R SZ A W A . 17. w rześnia, (teł. w ł.) Na życze

nie prezesa Rady ministrów , m inisterstw o spraW w e
w nętrznych, zażądało od w ojew odów  zebrania m a- 
terja łów  o działalności komitetów rozbudowy  ̂  ̂ z 
m iast posiadających ponad 100 tysięcy m ieszkańców .

Zarządzenia powyższe pozostaje w związku z ak
cją ożyw ienia ruchu budow lanego.

0 8-godz. dzień pracy w przemyśle.
WARSZAWA 17 września, ( le i .  wł.). 

W inspektoracie pracy w* Warszawie odbyta 
się dziś konfereńcja  ‘między cechem przed
siębiorców cukrowniczych, a Zlw. robotni
ków przemysłu spożywczego (wi Polsce. Kon
feren cja  zwołana został# celem  unormowa
nia dnia pfaoy zgodnie z ustaw'ą o. b  godzin
nym dniu pracy.

Na wniosek delegatów! przedsiębiorcójwi 
konferencję odłożońc celem  rozpatrzenia 
przez cukrowników* regulaminu pracy, pro
ponowanego przez delegatów robotników.

GEN. STA C H IEW IC Z  S Z E F E M  BIURA H ISTORYCZN.
WARSZAWA 17 września. (Tel. wł. ),

Szefem wojskowego b iura historycznego — 
mianowany został gen. Ju lja n  StachieWicz, 
który po długiej chorobie powrócił do służ
by. Stanowisko (szefa biura historycznego po-1 
przednio zajmował gen. M arjan Kukieł.
N O W ELA  DO U ST A W Y  O MONOPOLU S P IR Y T U S.

WARSZAWA 17 września. ;(Tel. wł ).
W  poniedziałek "In. 20 btn. odbędzie się po
siedzenie państwowej rady spiryiu'sqwcj. — 
Cćlem kom isji jest wydlanit opinji o projek- 
i0*e noweli rządowej do ustalwty o monopolu 
spirytusowym.-? i
PO S. G L Ę b lŃ SK I REZYGN U JE Z PRZEW O D N ICTW A

W  KOM ISJACH B U D Ż E T O W E J I K O N STY T.
WARSZAWA 17 września. (Tel. w ł . ; .

Pos. Stanisław Głąbiński nadesłał z Karls
badu list do masz. sejm u, W  którym zawiada
m ia o. swej chorobie oraz o rezygnacji z 
przewodniczenia v kom isji budżelciWej i 
konstytucyjnej. Według klucza partyjnego 
przewodnictwo kom isji budżetowej obejm ie 
pos. Zdziechow ś M jte jl  kom. konstytucyjnej 
pos. Zwierzyiiski, wiceprezes ZLN.

W Y JA ZD  M IS JI K E M M E R E R A .
W A R SZ A W A . 17. w rześnia. (A. W .) Dnia 17. 

b. jm. w ieczorem  w yjeżdża z  Polski misja prof. K e jn - 
m erera. Członków misji pożegnają nał dworcu przed
stawiciele M in. Skarbu , Przem . i Hałnd]u o raz AYin. 
Sp r. Za.gr.

PO R. ORLIŃ SKI W  PO N IED ZIA ŁEK  PO W RA CA  DO 
WARSZAWY.

W A R SZ A W A . 17. w rześnia. (A. W .) Dnia 17. b. 
m. przyszia w iadom ość, że por. Orliński, znajduje 
się  już na terenie sow ieckim . Jeśu dopisze pogoda 
t stan m aszyny, dzielnego pilota! oczesiw ać należy 
w W arszaw ie  w  ciągu poniedziałku.

i SZ K A R LA TY N A  W  W A R SZ A W IE
W A R SZ A W A . 17. w rześnia, (tel. w ł.) -Ogólna iiość 

chorych na szkarlatynę w ynosiła w e czw artek 16. 
b. m. 782. W  .ciągu tego dnia przybyło do szpitau 
21 chorych, co razem dało liczbę 803 osób dotkniętych 
epidemią.
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i targowiska genewskiego.
Po burzliwej wiosennej sesji Ligi. która 

zakończyła swe obrady pod wrażeniem zu
pełnego rozbicia, obecne narady m iały wy
równa,ć rozbieżności, które tak jaskrawo 
ujawniły się przed pół rokiem . Załatwienie 
tych rozbieżności zostało jobecnie z wielkimi 
trudnościami dokonane, kosztem wystąpie
nia z Ligi Brazylji i usunięcie się odi współ
pracy w Lidze Hiszpanji.

Dokonało się wstąpienie Niem iec do L i
gi. Niemcy weszły n a  stałe m iejsce do- Rady i 
powiększono liczbę m iejsc niestałych o trzy, 
a . Polska jedyna iwśród niestałych manda
tów. otrzymąla takie, które zapewnia jej 
wybór ponowny.

To wyjątkoWe stanowisko Polski w( Li
dze' jest poważnym krokieta ku uzyskaniu 
m iejsca stałego i będzie rzeczą zręczności 
dyplomacji polskiej, aby się to stało, ja k  
najprędzej. Jeżeli zważymy, że nie tak da
wno, kiedy m inistrem  spr. zagranicznych był 
Dmowski — Polska kandydatura sromotnie 
przepadła, obecne rezultaty 'wyborów' Zgro
madzenia Ligi nalê Sfy uznać za powiazny su
kces.

Jesteśm y wprawdzie zdania, że wszystkie 
mandaty W Radzie Ligi powinny być jedna
kowe, dopóki jednak jest inaczej i jedne 
państwa mit ją  zastępstwo stałe inne niestale, 
żądanie dyplomacji polskiej było zupełnie 
uzasadnione i w dużej mierze zostało za
spokojone.’

W  obecnej konstrukcji Rady Ligi żą
danie Polski, aby je j m iejsce w1 niej było 
stałe, nie może być podsumowane z tym 
pretensjam i, które podyktowane są nacjona
listycznymi am bicjam i.

Polska powstała przez skrojenie państw 
zaborczych, stąd w yrastają pretensje tych 
„pokrzywdzonych11 sąsiadów*, Z tych petao- 
dow w Lidze jeszcze przez jwiełe łat będą
— i —  im iiiiM iiiiiii  i

granice Polski przedńiioitem ataku. Słuszne 
też jest. aby decyzje wi tych sprawiacn me 
zapadały w nieobecności państwa intereso
wanego. Nie jest \vpale frazesem twierdzenie, 
że Polska jest najw ięcej zainteresowana wi 
pokojowej polityce Europy i stąd je j po
ważny udział w pracach Ligi może się przy
czynić do utrwalenia je j pokojowego zna
czenia • '

Rezultaty obrad obecnych Lig. tak od
nośnie do Polski, ja k  Niemiec trzeba uznać 
jako poważny przejaw likw idacji nastrojóW! 
wojennych, .co może Iw tej ch/wlili przejawiło 
się dopiero więcej W formalnych aktach, 
za nimi jednak muąi pójść rozbrojenie umy
słów. Narazie fakt Wejścia do Ligi Niemiec 
należy uważać za zasypanie okopów Wo
jennych. za zlikwidowanie przedziału, teraz 
nadejdzie okres współpracy. Niewątpliwie — 
przeżyjemy jeszcze niejeden jmoimeta poważ
nych wstrząśnień, a p sta tnie obr; dy Ligi 
bvły też terenem przetargów i intryg, uto
rowano jednak drogę do załatwiania 'wszyst
kich opornych spraw przy stole konferen
cyjnym. Żywy współudział isocjalislów! w| o- 
bradach I igi daje gw arancję, że prace je j 
pójdę, po lin ji trwałego pokoju.

W tej chwni cała niemal Europa należy 
już .do- genewskiego trybunału. Poza nim 
pozostała jedna Rosja. Teraz na nią kolej, 
ab y podążyła za Niemcami.

Zemsta faszystów za zamach na Mussoliniego.
RZYM 16 wćzćśnia [Zamach na M ussoli-I nia. Zamach zatem spowodował zaostrzoną

mego, z punktu widzenia socjalistycznego, 
jesL nieetyczny i taktycznie szkodliwy, dał 
faszystom powód do wznowienia i zaostrze
nia prześladowań, skierowanych na ogół do 
dpoweji.

Pism a faszystowskie przepełnione są 
groźbami pod adresem Fitancii, domagając 
się równocześnie. iaby E r a mija Wfydała |w>szyst 
kich politycznych 'uchodźców, których ma 
się traktować jako pospolitych zbrodniarzy. 
Sam  [M!ussoliui wyraził się, że dotychczas 
stosowano „niesłychaną i wprost zbrodniczą 
tolerancję pod tym względem. Zam ach Luza- 
ttiego przyczyni się do- tego, że od dlaWna 
przylgotowana ustawa o wfprolwfadzeniu kary 
śmierci może liczyć obecnie na rychłą reali
zację. Jako  dalszy skutek należy uważać, 
żarl obliwą uwagę Mńssoliniego, że byłby rę
ką odlra.cił bombę, gdyby wpadła do j°go 
samochodu — znaczy to, że  nieudały zamach 
wzmocnił kursującą legendę,., iż dyktatora 
vnie .chwyta się kula4*.

Rozpoczęły się już masowe aresztowania, 
władze bowiem .stoją na stanowisku, że TJp- 
zatti należał do zorganizowanego sprzysięże-

nagonkę na opozycję wszystkich odcieni, — 
Jedno z pism faszystowskich zapowiada że 
obecnie i opozycja musi się nauczyć „żyć 
to niebezpieczeństwie11.

RZYiM 17 twlrześnia, K om isja dla nad
zoru nad włoskimi uchodźcami uchwaliła -w 
porozumieniu z Mussolini,m dostosować de
kret o uchodźcach włoskich do Wielu W ło
chów. przebywających wi Paryżu. Na mocy 
logo dekretu odbiera się im włoskie praWo 
obywatelstwa z równoczesną konfiskatą i,cn 
m ajątków. 1

L u z a tti.
RZYM. Osoba sprawcy Kamachu na Mu

ssoliniego jest w dalszym ciągu przedmiotem 
szezcgóołwych aocnodzeń. Rodz. Luzattiego 
mieszka koło Gvenza i składa się z matki, 
dwuch braci i siostry. Wszyscy zostali are
sztowani i przewiezieni do iwiięzieńia iw| Mass 
Carrana.

Luzatti po powrocie z Wojny musiał z 
powodu walk z faszystami ponojwlnie opuścić 
swą ojczyznę, poczem przeniósł się do F ra n 
cji. gdzie stykał się bliżej z kołami anty- 
faszystowśkiemi.

ii i

TRISTA N  BERN H A RD .
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Do p. Le Gevaudon, adwokata przy 
trybunale apelacyjnym w Paryżu.

Noumea, 7 lutego 1922.
Łaskawy Panie !

Niniejszem przesyłam - Panu dokładny 
opis tych wypadków, o których mówiłem 
w mym ostatnim liście. In form acje te są 
panu koniecznie potrzebne przy podjęciu 
m ej sprawy.

Przcdewszystkiem. Nazywam się P iotr 
Ludwik Brond, mam lat 39, urodziłem się 
w Lyonie. ,>d 19-go roku1 życia nie żyłem 
ze swlą rodziną. Pracowałem  jako pisarz w 
rozm aitych kantorach ale nie byłem dobrym 
funkcjonarjuszem : winę tego ponosiła m oja 
opieszałość i niepunktualność. Przez pięć 
lal byłem bez zajęcia. Żyłem z okolicznościo
wych zarobków , wałęsałem ,się po placach 
wyścigowych, sprzedawałem dzienniki, roz
dawałem prospekty. Ale i te zajęcia powie
rzano mi tylko niechętnie, gdyż chodziłem 
zawsze w zaniedbanem Ubraniu a przylem 
niełubiałem  się rano inyć.

N a placu wyścigowym zawarłem zna
jom ość z dw om a hultajam i, Henrykiem i 
Juljuszem  oraz z ich przyjaciółką, 18-to let
nią dziewczyną, nazywaną „Gruszką". Hen
ryk i Juljusz „pracow ali" przeważnie w 
podmiejskich dzielnicach. Przypuścili m nie 
także do udziału w dwóch przedsięwzięciach.

Obrabowali dwie wille, jedną W ViIlancourt, 
drugą w AuteUil. Mhie przypadła ro la  sta
nia na straży pod parkanem, o sto kroków 
dalej na skrzyżowaniu ulic przechadzała się 
..Gruszka", rzekomo w celu zaczepiania 
przechodniów. Stała ona również na poste
runku. starając się różnylni żarcikam i za
trzymywać policjantów.

.Jako 'zapłatę za mc usługi Henryk i 
Juljusz dali mi śm ieszną kw otę: raz 30 
sous, drugi raz 48. Wpadłem tedy na myśl 
pracować na własny rachunek.

Oci dwóch lat mieszkałem przy ulicy 
Bcd-er. w m ałej, nędznej oberży, noszącej 
szumny tytuł hotelu. Odwiedzały ją  głównie 
dziewczęta lekkich obyczajów* i tragarze, 
zajęci przy parowcach, kursujących po 
Sekwanie. ’

W  m arcu tego roku była ciepła, sucha 
pogoda. Popołu niu udawałem się zwjykle 
w stronę okolic St. Germain dla badan,a te
renu. Nie jednokrotnie byłem zbyt zmęczo
ny. aby wtracać do m iasta; spaleni wtedy 
pod golem niebem, W jak ie jś  szopie lub na 
dworcu kolejowym.

Chodziłem, żebrząc, od willi do willi i 
starałem  się przy tein zor jentować co do 
ilo,ści ich mieszkańców* Przeważnie poka
zywano mi drzwi. PonieWaż jednak codzien
nie wstępowałem lo  Wielu domów!, zalwśze 
wieczorem miałem kilkanaście sous, i dużo 
starego, czerstwego chleba, który* częścią spo 
żywalem a częścią rozdawałem innym włó
częgom ; skórki rzucałem psom a ośródkę 
sypałem ptakom.

Nieraz służąca była tak  nieprzezorna,

że zostawiała mnie .samego w* kuchni. Ale 
rzadko tylko zdarzyło się, aby mi pod rę 
kę popadł jakiś p rzed m iot, dający się łat
wo ukryć.

Aż raz — było to pewnego popołudnia 
w Ecucil koło Polscy — jakaś stara dama 
przyjęła mnie z Wielką uprzejm ością. Ryła 
mała. bardzo gruba i nie liniała prawie Wcale 
włosów. Zajmowała się Wiele dziełami do
broczynności i Wdała się ze m ną W długą 
rozm ow ę; poleciła m i peWne towarzystwo 
w Paryżu, pośredniczące w uzyskiwaniu 
pracy. Rozmowla toczyła się w kuchni, gazie 
służąca, jeszcze m niejsza i równie graba 
jak  je j pani. płukała jarzyny. Przysłuchując 
się gadaninie, pani pozornie z wielką uwagą, 
myszkowałem wzrokiem naokół. Drzwi u 
wejścia nie posiadały rygiów zabezpieczają
cych. Parkan przed ogrodem był niski, a 
sąsiednie wille (niezamieszkałe. Z pieniędzy, 
którcm i stara dam a nakoniec dała, kupiłem 
sobie nóż składany.

Postanowiłem działać bezzwłocznie. Była 
trzecia godzina, gdy opuszczałem dom w 
Ecucil. W Poissy Wsiadłem do pociągu, ja
dącego- do Paryża; około wpół do ósmej by
łem w swym hotelu. Gospodyni umyślnie ka
załem dać sobie świecęprzyczrta podałem ze 
chce się położyć do łóżka. Do wpół do dzie
wiątej przebywałem W swlyńi pokoju. Z szu
flady wyciągnąłem podarowany m i przez 
[Henryka wytrych, którego- używanie wy
próbowałem poprzednio na zamku w 
drzwiach, mego pokoju.

(C. d. n.p

i
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Partyjne rugi w kuratorium iwuwskiem.
Jak za czasów St. Grabskiego. —  Pifsudczyka i b legjonistą w yrzuca s i^  * po

sady. —  Skończyć z  endeckiem i porachunkam i.
Trem bow la, w e w rześniu.

W czasie przew rotu m ajow ego odbyło się w  pow . 
trembowelskim kilka sam orzutnych demonstrateji ku czci 
marszałka* P iłsudskiego. Przem aw ia! na nich nauczy
ciel tut. gimnazjum , b. leg jonistą i katpitan w rezer
w ie, Lesław  Chlebek. M iejscow a end ecja  p ostanow iła 
się zem ścić na człow ieku, który nie poddał się ślepo 
kom endzie tutejszych m enerów  C h jeno-Piasta i rniafl 
odw agę zadem onstrow ać niezależność sw oich prze
konań i sym patję dla) budow niczego Polski.

Po sukcesach m ajow ych —  zdatwałoby się —- 
piany zemsty m iejscow ej kottunerji pow inne były spa
lić na p anew ce. A le od czego jest lw ow skie Kurekorjum , 
w iktórem kilku endeków  drwi sobie z praw orządności 
i rządzi się po starem u, jaw. szare gęsi.

Rozzuchw aliło ich to , że san£*cja m oralna utknę
ła 'w p ół drogi i oszczędziła rozoolitykow ańych w iel
korządców . Na chw ilę przycichli, a teretz już jaw nie 
podnoszą przyłbicę.

P rot. Chlebek z Trem bow li padł przeto ofiarą 
spisku endeckiej m afji. Z nowym rokiem szkolnym zo
stał pozbaw iony posady w sposób perfidny i złośliw y, 
uniem ożliw iający mu znalezienie zadęcia 1 w  obecnej 
chwili w innym zakładzie naukow ym . Dopiero w dniu 
15. w rześnia zaw iadom iono go pisem nie, że Dyrekcja 
gimnazjum w  Trem bow li, przy ustalaniu rozkładu czyn

ności, nie (weźmie ipod uw agę jeg o  osoby.
Za pow ód podano pism o, które dyrekcja otrzy

mała z Kuratorjum  lw ow skiego pod datą 20. sierpnia 
1. 791, w którem w izytator p . Kazim ierz E ljaśz  za
żąda! (usunięcia p1. Chlebka z zajm ow anej przez niego 
dotychczas posady.

Tutaj zaznadzyć należy, że p. Ch. pełnił dotych
czas sw o je  obow iązki bez zarzutu ku zadowoleniu 
sw oich m iejscow ych przełożonych i cieszył się  dużą 
symipatją w śród m łodzieży.

E nd ecja, sk arż ą ca  się na sw oje rzekom e krzyw dy, 
która faktycznie panoszy się w lw owskiem Kuratorjum , 
zastosow ała Ido niego system rugów partyjnych za to , 
że nie był członkiem  z ood znaku Chjeno-Piasta). 
Skład  personalu nauczycielskiego pozatem  pozostał n ie
zmieniony. Pozostali w nim naw et a ikohoiicy-d ege- 
neraci

Czy fakt tych rugów partyjnych nie odbije się 
echem w M inisterstw ie ośw iaty ? A może jednak p. 
min. Su jkow ski zechce pouczyć p. K. E ljasza , że nie 
żyjemy w  okresie „mandatu11 Stanisław a G rabskiego, 
a le  Bartla* i Piłsudskiego.

Przynależność do obozu lew icow ego i przeszłość 
legionow a nie m ogą być dzisiaj jeszcze powodem u- 
suwari i represji.

m

P rze w ó d c a  socjalistów belgij- 
SKich i minister spraw  za g ra 
nicznych, tow. V a n d e r v e l d e  

u Stresem anna.

Z iyeta socjalistów palskfrh w  N ra ym  .Yorku.
N O W Y YO RK, 16. 9. Kom itet O kręgow y Związku 

Socja listów  Po słrif.h ne sjwn New Yorku i New Je r
sey na ostatrsiem swem posiedzeniu pow ziął w ażną 
uchw atę m ającą n a  celu prow adzenie roboiy ośw iato
w ej przez system atyczne i stałe urządzanie odczy
tów’ naukow ych przy wszystkich oddziałach tej o rg a
nizacji w  tutejszym  okręgu, a  m ianowicie w  New 
Y orku , Harlem, Grecnpoint, Jersey City, Nowarku i 
P assaic , jańoteż i i w innych m iejscow ościach , gdzie 
oddziały organizacji Zw iązku S o cja listó w 'P o lsk ich  bę
dą m ogły być zorganizow ane.

Odczyty takie  raz na* m iesiąc urządzane będą przy 
każdym z w ym ienionych oddziałów . Odczyty będą róż
nej treści jak o  to  z dziedziny techniki, ekonom ji, h i-  
s to r ji, literatury, soc jo io g ji i t. d. W szyscy prelegenci 
będą płatni przez Komitet O kręgow y.

I Niew ątpliw ie, że praca ta) uśw iadam iania nietyiko,, 
:a pow iększy szeregi organizacji, ale zdobędzie je j  ty

siące  now ych sympatyków w śród wychodźtwa pol
sk iego na W schodzie. Urządzeniem , i ogłoszeniem  
odczytów  zajm ą się  poszczególne oddziały w swych 
m iejscow ościach.

A czkolw iek oddziały m iejscow e Związku S o c ja li
stów  Polskich od sam ego początku szły z pom ocą 
5 trei kującym [robotnikom tkackim w P assaic, K om itet 
O kręgow y uchw alił 1 w yasygnow ać ze swej szczupłej 
kasy pew ną kw otę i zw rócić się do oddziałów  o 
dalszą pom oc dla b rsci stre jku jące j bo niema w idoków 
na szybkie zakończenie tej długiej walki w yzyskiw a
nych now oczesnych niew olników  przez baronów  prze
mysłu tkackiego.

Istnieje dotychczas pismo, poświadcza
jące, .ze Serra otrzymał oa gminy m iasteczka 
Crescend zapomogę w sumie 60 lirów  „za 
wynalazki mechaniczne, zaoszczędzające pra 
oy w1 życiu piililicznem i prywa(nem“! Nie u- 
m iejąc pisać. Serra pokwitował z odbioru 
sumy powyższej znakiem krzyża. Takim sa- 
mym zn kiom opatrzony jest inny dokument, 
którym ks. W iktor Amadeusz 111. prz\ znajt 
pomysłowemu murarzowi rentę dożywbtnią 
w sumie także 60 lirów.

J wiekopomne dzieło Scrry, owo przesu
nięcie dzwonnicy kościelnej' o l i  zy metry, jest 
w rocznikach gminy szczegółowo opisane. 
Już na rok  przedtem w 1775 ,r„ Serra  zdołał 
przesunąć przy przebudowie kościoła Bene
dyktynów. wielki ołtarz tej świątyni, słynny 
z obrazu Garawoglji, ucznia Guorrina. m e 
usuwając z ołtarza ani jednego kamienia, arn 
jednego nawet lichtarza.

Gdy w następnym roku trzeba było prze
sunąć dzWonnicę murowaną, Serra obmyślił 
genjalny. choć proste 'sposób dokonania tego,. 
A choć ludność miejscowi Wyrażała głośno 
ohaw'ę. że poruszona z miejseja Wieża must ,ru 
nąć, genjalny w'ynalazca tak był peWten swe
go. iż w chwili, gdy rozpoczynał przesuwanie 
dzwonnicy, umieścił w niej swego synka z 
poleceniem bicia W dzwony podczas marszu 
dzwonnicy. j

Kroniki zaznaczają, że wieża posuwała 
się po ziemi, „jak barka po morzu“. i  dzisiaj 
eszcze oznaczone jest skrupulatnie miejsce, 

na którem stała pierwotnie.
Za tę pracę niezwykłą Serra  zażądał i 

otrzymał całych dwieście lirów W, 1804 r., 
będąc już sędziwym człowiekiem, nabył do- 
mek, w którym mieszkał przez resztę życia. 
Syn jego otrzymawszy wykształcenie Wojsko
we. mianowany był kapitainem jednego z pluł- 
ków piemonckich. Drugi z synowi poświęcił 
się zawodowi swego ojca.

Obecnie miasteczko Crescenti obchodzi 
bardzo uroczyście pamięć genialnego mu
rarza. którego dzieło uważa dzisiejsza tech
nika za eooł >we i , ,

Program Kongresu paneuropejskiego.
Z W iednia d o n o szą : K ongres paneuropejski zo

stanie otw arty uroczystem posiedzeniem w ssli Domu 
koncertow ego dnia 3. października. M ow ę inaugura
cyjna w ypow ie byty kanclerz austrjaćki dr. Seipel. T e 
goż dnia w ieczorem otw orzy CitroenhOve Kaiergi ob
rady polityczne. N astępnego dnia toczyć się będą ob
rady gospodarcze, k tóre poprzedzi referat staw nego 
francuskiego ekonom isty, Fr. Deiaisi.

T rzeciego dnia podczas obrad nad ideowem zna
czeniem ruchu paneuropejskiego zabiorą głos najw y
bitniejsze osobistości europejskie z dziedziny życia u - 
mysłou ego.

K ongres jakończy się dnia 6 . pa/idziernika uro- 
czustijm bankietem .

Wielkie dziefo robotnika murarskiego.
Przed stu pięćdziesięciu laty dokonane! 

-ostało we włoskiem (miasteczku Crescenti 
niezwykłe dzieło. Oto m urarz tamtejszy, 
s^alfabel a, pomimo sWego analfabetyzmu1 
człowiek genjalny — już przed' stu pięćdzie-i 
stęciu iaty t - j  w r  podniósł 1 prze
suń ąj. o t r z y  metry, zapomocą przyrządów,

przez siebie wynalezionych, Wielką _ muro-i 
waną, dzwonnicę kościelną swego m iastecz
ku rodzinnego.

Serra — tak ,się nazywał ów m urarz — 
pozostawał do końca życia analfabetą, to 
mu jednak nie przeszkadzało w’ dokonywa
niu genjalnych Wynalazków tecłm icznych.

Wielkie reakcje w województwach 
i starostwach.

W A R SZ A W A , 17. 9. (A W ). W edług projektu pre
lim inarza budżetow ego, maf być zniesionych w cen
trali m inisterstwa spraw  w ew nętrznych 66 etatów’, zaś 
w w ojew ód ztw ach i starostw ach 683 etaty.

Preliminarz budżetowy na r. 19Z7.
W A R SZ A W A , 17. 9. (A W ). Na jednem z naj

bliższych posiedzeń Rady ministrów będzie rozpatry
wany projekL preliminarzaf budżetow ego na r. 1927. 
Budżet nie ma przekracza)ć sumy 1 ,750,000.000 zł. 
Rząd spodziew a się uzyskać znstezniejsze dochody z 
przedsiębiorstw  monoDolowych, koieji i i. Oprócz 
tego będzie przedłożony p ro jek t budżetu inw estycyj
nego w sumie 250 m ilj. zt., który będzie przeznaczony 
na budowę dróg, now ych linji kolejow ych, w arsztatów  
kolejow ych i t. pi

n i  t i a u j i  u  m a  — — o b t o 1 a n m ^ m i

Z W Y Ż K A  AKCJI.

W A R SZ A W A , 17. 9.' (AW ). Na w czora jsze j gieł
dzie akcyjnej panow ała silna zw yżka, A kcje  osiągnęły 
12 p roc. sw ej w artości.
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z dnia.
Lwó& dnia 18 września

FRSZYDJUM MAGISTRATU w e Lw ow ie zaw ia
damia w szystkich interesentów , że od dnia* 17. w rze
śnia 1926 zesła ł w ydziel dla spraw  aprow izacyjnych 
i sanirarnycli (ci&Wny deipart. IX .) j  Urząd T argow y 
przeniesiony do południow ego skrzydła ratusze* w par
terze (drzwi <n,i*„ 2 ■— - 7. ' ,

Z MIEJSKIEGO ZAKŁADU SIEROT. W  miejskich 
zakładałch sierocych, których w spaniałe gmachy z a j
mują w zgórze Kadeckie, odbyła się onegde*] uroczy
sto ść  z  powodu ustąpienia p. dr. Jaaw igi Kuchairzy- 
kow ej, która w zakładach tych od szeregu lat pełni
ła czynności lekarskie. Do opustoszenia* zajm ow ane
go stanow iska zniew oliło p . dr. Kucha*rzykową prze
niesienie służbow e m ęża, podpułkow nika W . P . po
w ołanego 'do Szkoły  kadeckiej w Raw iczu. U roczys
to ść  pożegnalna, odbyła’ się w  sali zebrań zakładu, 
i wykazała*, jak w ielką m iłość dzieci zdobyła sobie 
pi. dr. Kucharzy kow a i ja*kiem ogólnem  cieszyła się 
uznaniem.. Przem aw iająca w imieniu s ieró t w ychow a- 
nica zakłaidu pi. Siudaczyńska długo nie mogła opa
now ać g łębokiego w zruszenia. Imieniem grona* nau
czycielskiego, żegnał ip1. dr. Kucharzykow ą dyrektor 
zakładu ®ipK, W unsch, a* imieniem Komitetu rady m ie j
skie j jeg o  przew odniczący r. dr. Poratyński, który 
podniósł w ielkie je j zasługi i dziękow ał za* pracę 
pełną pośw ięcenia i n a jszczerszego  oddataia. W  uro
czystości w zięła udział dzia*twa zakładu, siostry za
konne, grono  nauczycielskie, szef departałmentu opie
ki społecznej ,r. R o g oż i liczne grono radnych, a  ze 
strony [prezydjum m iasta otrzym ała p . dr. K ucharzy- 
kow a pismo z wyrazam i szczerego uznania za je j 
ofiarną działalność, pośw ięconą w yłącznie dobru1 za
kładu i [przebyw ającej w nim dziattwy.

SUBWENCJE MIEJSKIE. S ek c ja  IV. Rady m iej
skie j uchwaliła oncgća*, na posiedzeniu przyznać ty
tułem subw encji: T ow . walki z gruźlicą przy ty. Lin
d ego 1. 5 kw o ę 3  tys. zł. i T o w . szerzenia hygjeny 
w śród żydów kw otę 1500 zł. ipod warunkiem jednak, 
że oba subw encjonow ane T ow arzystw a zgodzą się na 
przy jęcie do Wydziału sw ego po 2 delegatów  Sekcji 
czw artej Rady (m. z ,pełnemi pra*wami członków  i, że 
zobow iążą się  przedkładać Fizykow i roczne spraw o
zdania szczegółow e z sw ej działalności. Jako  delega
tów  S e k c ji IV. R aca  m. w ybrała dla T ow . walki z 
gruźlicą |przy ul. Lindego p-p. radcę W łodzim irskiego 
i dr. D anielskiego, a  dla* T ow arzystw a szerzenia hygje
ny w śród  żydów pp. radcę dr. P iseka i r. m. dyr. 
Salam aćidra.

Pozatem  (przyznano różnym petentom koncesje  na* 
16 dorożek autom obilow ych.

SALON JESIENNY. Kancelarja* T ow . P rzy j. Sztuk 
Pięknych zaprasza* A rtystów  pragnących Wziąć udział 
w tegorocznym  Salonie Jesiennym  na posiedzenie w 
spraw ie w yboru kom isji jury dla tej wystałwy, które 
odbędzie s ię  w niedzielę, dnia 19. b. m. o  godz. 1 -sz e j 
w  poi w lokalu T o w . (uj. Dzieduszuckich 1. Gmach 
Muzeum Przem .) O tw arcie w ystaw y naLtąpi 26 b. m. 
P race przyjm ow ane będą najpóźniej do w torku dnia 
21. b. m.

NAGŁY ZGON W DOROŻCE SAMOCHODOWEJ.
Sala  W atdbaum ow a, zam . iprzy ul. D ąbrow skiego 1. 
10, w czoraj w ieczorem  'wraz* ze pwym synem idr. (Arnol
dem jechała atutem do domu m odlitw y. W  ul. Z ybli- 
kiew icza Waldba*umowa niespodzianie z a ch o ro w a ła , 
Iprzeto skierow ano auto z pow rotem  do dómu. Tu 
chora tejnarła* przed przybyciem  lekarza P ogotow ia ra
tunkow ego. i

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y P A D K I. Zygmunt Rischeles 
pom ocnik handlowy, spadł wczorafj z drabiny w  skle
pia B ergera  (*,yzy jul. Ki i.iski&gpi i jdoznąi W strząsu m óz
gu. Franciszek W lizło dostał się w  ul. Balonow ej pod 
koła w łasnego w ozu, Iprzyczem dozna*! złam ania no
gi. P ogotow ie rat. odw iozło ich do szpitala*.

BEZROBOTNY „GOŚCIEM" zANDARMEBJI WOJ
SKOWEJ. Tadeusz Nitra, leśniczy za*m. w  Gorlicach 
będąc trzy lata bez zajęcia, w  poszukiw aniu za p o sa- j 
dą udał s ię  pieszo ze Lw ow a do -powiatu rawskiegoi. 
Idąc w czoraj w nocy W stanie nieco podchmielonym 
zabłąkał s ię  do m agazynów  w ojskow ych z amunicją 
na K leparow ie. Żołnierze pełniący ta*,n w artę , byli 
rów nie jak Nitra zdumieni tern spotKałniem. Oddalii 
przeto „gościa" w  ręce żanda*rmerji w o jsko w ej. Stąd  
odstaw iono go niezw łocznie do defenzyw y, jako  „pó- 
iitycznie" podejrzanego.

Jubileusz Z5-lecia M̂dzynpodówlii' Zuwadawej,
W  niedzielę dnia 19 września o godz. 10 rano odbęazie się w sali Rady Zw. Zaw.

Nadzwyczajne Zebranie lwowskiej Rady Zaw.
na które~winni się zjawić W komplecie członkowie Zarządów i delegaci Robotni

czych Związków Zawodowych.

P o r z ą d e k  o b r a d :  25-lec.e założenia Międzynarodówki Zawodowej.
W szyscy robotnicy do Związków Zawodowych.

Andreasik, Kuśnir Żelaszkiew icz
sekretarze. przewodniczący.

Jakto czarnoflieliilziarz zastał przez kolegę oszukany.
Syniche AltschLilier trudni się zawodowo 

skupem i wymianą dolarów. Na tych trans
akcjach zdołał uciułać 210 dolarów), które 
były całym jeigio m ajątkiem .

N iejaki Ozjasz Berger zazdrościł mu 
ej 'gotówki i postanowił okraść Altschu- 

llera. Udał się Więc onegdaj do A i powia- 
dontił go, że jak iś gość chce nabyć 210 
doi. W tym ćelu prosił go, aby na chwuę dał 
te pieniądze, gdyż on sam  musi je  gościowi 
w ręczyć. Altsehuller nie fchciał się zgodzić 
na to. lecz postanowił udać się razem  z Ber- 
jejrem . aby być przy tej transakcji. W  dror 
dże wyłudził ostatecznie te dolary od A i 
włożył jc  do swej kieszeni. W  ul. B ejtana 
B erger począł coś manipulować za kołnie
rzem. A' te j chwili potrącił go jakiś oso
bnik. przyczem skradł imu z kieszeni dolary

AUschiillera. Po chwili B e rg e r stwierdził, 
kradzież i powiadomił o tern A-, który prze
rażony tą wieścią wywołał ąL\|anturę zarzu- 
ca ja c  Bergerow i, ze działał W porozumieniu 
ze Złodziejem, TYgo samego zdania była i 
połieia. która aresztowała spryciarza. Pobyt 
w' a,reszcie był jednak bardzo nie na rękę 
Bergerowi, z powodu przypadającego dziś 
w\sobotę. „Sądnego dnia", P rosił przeto Alt- 
schhlłera abyjcofnął swą skargę bogata zaś 
ciołka jego zwróci mu szkodę. Równocześnie 
B. groził, że gdy A tego nie uczyni to dolary 
przepadną. Altsehuller. znając jednak popu
larną juosenkę: „Gdy zobaczysz ciotkę m ą‘ 
itd'. zignorował propozycję Bergera. .Wobec 
tego spryciarz ten poWędroWlał wczoraj d'o 
aresztów przy ul. Batorego.

o n

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W Rem enow ie, pod 
Lw ow em ,, w czoraj o św icie popełnił zamach sam o
bójczy przez pow ieszenie się, 19- letni tam tejszy pa
robek , W asyl Suszko. Pow odem  desperackiego kroku 
była długotrwała* choroba p iersiow a.
; A leksander Biliński, student praw , syn w łaściciela 
dóbr, zam. przy ul. T arnow skiego, bałwiąc u sw e
go kolegi Jaria KraUoa w  Brzuchow icach, postrzelił 
się kula rew olw erow ą w  pierś. D esperat przestucni- 
Wariy Iprzez w yw iadow cę p . Lorcha* w  szpitalu ze
znał, iż  postrzelił się przypadkow o, czyszcząc re
w olw er. W  mieszkaniu p-. K rańców  znaleziono je 
dnak list Ipisany przez Bilińskiego, w  którym poda*- 
je , że popełnia sam obójstw o. Despera*t od ptewnego 
czasu 'zdradzał zdenerw ow anie i (przygnębienie, 
i W  spraw ie tej policja zarządziła dochodzenia.

LICHWA MIESZKANIOWA. U cher W e in stra u b , 
właściciel biura spedycyjnego, odnałjąl pokój od w ła
ścicieli Doiflb i Slpka przy ul. Jagieilońskiiej 1. 15. za! 
„odstępnem " 125 dolarów . Na poczet te j kw oty W . 
zapłacił 75 dola*rów*

W łaścicielka rej realności N. Soldow a, nie za
aprobowała* jednak tej transakcji. W o b e c  tego W ein s- 
ttiahb zażąds*ł zw rotu sw ych dolarów  od w łaścicieli 
W spomnianej firmy Losoha, Finka* i Dom ba. Spraw a ta 
oparła się ostatecznie o p olic ję , gdyż tró jka ta nie 
zw róciła ow ych 75 dolarów  interesow anem u. Epilog 
tej spraw y rozegra się  ostatecznie w sądzie, gdyż zo
stali oni oskarżeni o lichw ę m ieszkaniow ą.

-OKRADZENIE SKLEPU. Nieznani osobnicy dostali 
się do piwnicy domu przy ul. K azim ierzow skiej 1. 3, 
i tu |po w ybiciu otw oru w  sklepieniu dostali się do 
sklepu tekstylnego Gerstenfeidia i S ćh o ra . Łupem w ła
mywaczy (padły różne małterje, łącznej w artość około 
4.500 zł.

K o m u n i k a t u .
W  Borysławiu w sobotę dnia lb  bm. 

o godz. 7-mej wiecz. w sa1 i Domu Lud. od
będzie się ZGROMADZENIE w' sprawie — 
Dnia Młodzieży robotniczej.

X BACZNOŚĆ T O W . DOZORCY I DOZORCZYNIE. 
Z w iązek dozorców  domów w e Lw ow ie, Rynek 1. 8. 
zaprasza w szystkich dozorców  i dozorczynie na* Z gro
m adzenie, które odbędzje się w niedzielę, dni-a 19. b. 
rR. o  godz. 3 . popoł. w  sali Zw iązku „P raca" Rynek 1. 
8. I. Ip.

Na porządku dziennym spraw y bardzo wa*żne. 
C złonkow ie i sym patycy jaw cie się  jak  najliczniej.

Z krwawej kroniki.
ZAMORDOWAŁ' ST R Y JA  MOTYKĄ. 
Jó zef Styś. zam. W Głowieńku pofw1. kro

śnieńskiego. żywił nienawiść dio slwlego stry-< 
ja  Andrzeja Slysia i nieraz się odgrażał, że 
go zamorduje, chociażby m iał „zgnić w 
krym inale",

Onegdaj podczas r  o d o  ty  W polu pono
wnie Wynikła pomiędzy tnirni sprzeczka, w1 
czasie której Józef S ugoldiził stryja obu
chem motyki w gło.w'ę tak silnie, że ten padł 
nieprzytomny. Styś odwieziony do szpitalji w| 
Krośnie zmarł na 'drugi dzień Wskutek za
łam ania kości czaszkowej
PROCES O ZABÓJSTWO LEKARZA.

W czoraj rozpoczął się w Czortkowie 
proces o zabójstwo lekarza dra Mangulesa, 
który został zastrzelony przez małżonków 
Aksentj-ewÓw Oskarżony słuchacz1 medycy
ny iwo W -Jdnii Teodor A., zeznał W śledztwie 
że żona jego zwróciła się z 'p ro śb ą  do dr. 
M. o niedozwolony zabieg lekarski, wów
czas też dopuścił się on na tniej gwałtu. — 
Aksentjew po powrocie jz Wiednie dowie
dziawszy się o tem udał się z żoną do dra 
Margulesa i tu (po krótkiej Wymianie słów 
padły strzały rewolwerowe, które pozbalw-iły 
lekarza życia.

Obrcfeea oskarżonych Lewi H ankiewicz 
powołał na świadków kitka kobiet, na któ
rych dr. M. m ial w podobnych okoliczno
ściach dopuścić się gwałtu. — Proces budzi 
wielkie zainteresowanie W im eścje.

ZGON PO STRZELO N EG O  UCZNIA  
Zygmunt iMaruszyn, uczeń gin di., zam. 

w1 Sam borze, bawiąc wraz z m atką na w a
k a c j a c h  w^Bołechowie, 'urządził b Września 
zasadzkę wraz z przyjacielem  Pykiem, ch cąc 
S p r a l n ć  lanie koledze Kucharow i ze LWolwa. 
(Nieszczęsny tra f zarządził, że natknęli Wów* 
czas na Jan a  -Heppa, asystenta leśnictwa wi 
W ołoskiej wsi, który broniąc się przed na
pastnikami strzelił z rewolweru kilkakrot
nie p r z y c z e m  zranił iMarusyha W  brzuch, 
a  Pyka lżej W 'głowę. PierWszy z nich zm arł 
15 hm. w szpitalu w Stryju wskutek dozna
nych obrażeń.
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Groźny pożar za Łyczakowską rogatką.
W czoraj o godzinie 9 . rano wybuchł pożar w 

K rzyw czycach W ielkich w domu zam ieszkałym  przez 
st. posterunkow ego S tan isław a Rudnickiego, z powodu 
w adliw ej budowy komina. Silny w iatr sprzyjał roz
szerzeniu się  >gnia na sąsiednie domy kryte przew aż
nie słom ą. W kró tce  też po wybuchu pożaru olbrzymi 
Stup1 płom ieni i (kłęby dymu zaalarm ow ały daieką oko
licę o  katastrofie.

Silny tren m iejskiej straży pożarnej w yjechał 
■wkrótce na m iejsce w ypadku. Przybyły ta*m rów nież 
na ratunek ochotnicze straże pożarne ze Zniesienia 
oraz ze S ro k . Akcja ratunkow a była jednak bardzo 
utrudniona. P astw ą płomieni padło 12 dom ów , o raz za
budowania gospodarcze w raz ze zbioram i 9-ciu  gos
podarzy. Z trudem zdołano uratow ać od zgorzenia du
ży budynek szkolny, gdyż płomienie objęły już w ią
zania dachow e. Stódp^a i kom órka sto jąca przy szko

le spaliły się jednak doszczętnie.
KlęsKa dotknęła ubogich m ieszkańców  tego przed

m ieścia, którzy na zimę zostali pozbaw ienii dachu 
nad głow ą, oraz ow oców  sw ej całorocznej pracy. 
W ładze w inny pospieszyć z pomocą dotkniętym 
nieszczęściem .

Chmury 'dymu uniesione w iatrem  z K rzyw czyc roz
postarty się nad Zniesieniem i spow odow ały zaalar
m ow anie stiaży  pożarnej, iż pali się tu łaźnia, Po 
przybyciu strażaków  n a  miejsce stw ierdzono jednak 
bezpodstaw ność tego ala*rmu.

*

W  godzinę po wybuchu pożaru w Krzyw czycach, 
zaw ezw ano rów nież straż  pożarną do tartaku za 

j Zieloną rogatkę. O kazało się, że paliła się podłoga, 
j pożar zaś za*grażał całemu tartakow i. S traż  pożarna 
' zdołała jednak ogień zlokalizow ać i ugasić.

Zemst? pokrzywdzonego.
M orderstw o i sam obójstw o.

WARSZAWA 17 września (Pat.). Ja k  
donoszą pisma, przed kilku tygodniami za
rząd Tow. ..Częstocic-kie Fabryki c u k rr“ —

Erzy ul. Królew skiej stał się terenem rabtin- 
u kasiarzy, przyczem podejrzenie o udział 

<we włamaniu padło na jwloźnego biura F ran 
ciszka Fichauza. Został on w; związku z tym.: 
z biu~a wydalony., jakkolw iek iwMąż  ̂dogo
dził. że jest niewinny Dzisiaj o  godzinie 1 ćs 
Fichauz zjaw ił >się w; lokalu zarządu, pod

szedł do dyrektora zarzadu Zygmunta 'Zy~ 
ssa i wymieniwszy z nim kilka słófw* strze
lił doń źi rewolweru. Bezpośrednio potem 
Fichauz strzelił do znajdującego się opodal 
sekrelarza zarządu W ilhelm a Kleina. Wre-, 
szeie trzeci strzał (skierował sobie wl skroń1. 
Wezwany lekarz stwierdził śm ierć Zyssa, — 
Klein został raniony, życiu jego nie grozi 
jednak żadne niebezpieczeństwo, a sprawfca 
zabójstwa znajduje się iw agonji.

Znowu awantura oficerska.
WARSZAWA 17 września. Przypnrolwa- 

iozony do 10 kom isarjatu w- Warszawie za 
pobicie szofera, porucznik 16 baonu ocliror 
ny pogranicza. Jan  de R osset. przeszkadzał 
w czynnościach służbowych, kopnął dwu
krotnie w brzuch przodownika Jachanofwt-

skiego i raz posterunkowego Mącz kow.sk i fi
go. Ostatni, wskutek silnego kopnięcia ze
mdlał. Por. de Rosset usiłował wydobyć re
wolwer, lecz policjanci rozbroili go, nastę
pnie żandarmi odprowadzili aw anturują
cego się oficera do komendy łniasta.

Urzędnicy upominaj się o podwyżkę plac.
W  ARSZAWA 17 września. !(P at.). W czo

ra j v ;eczorem w lokalu stowarzyszenia urzę
dników państwowych odbyła się konferen
c ja  zarządów poszczególnych kół stowarzy
szenia przy rozmaitych urzędach i wła
dzach. istniejących w Warszawie. Na konfe
rencję przybyli delegaci zarządów dwudzie
sta kilku kół. Temateim obrad1 była kwestja 
podwyższenia płac. urzędniczych i nowela* 
do pragmatyki urzędniczej. Po bardzo oży
wionej dyskusji przyjęto d!wie rezolucje 
przedstawiające dezyderaty urzędników, w 
wymienionych wyżej sprawach.

Złodzieje tytoniowi w pułapce.
W A R SZ A W A . 17. w rześnia. (Pat.) Jak  donoszą 

pisma nocy dzisiejszej dokonano za*machu na państw o
w e składy surow ców  i w yrobów tytoniow ych m iesz
czących się przy ul. N ow ogrodzkiej. Do składów tych 
przedostali się przez  dach w łam yw acze i w ynieśli 31 
Wielkich bali tytoniu przedstaw iających w artość k i l 
kadziesiąt tysięcy złotych. XI. Komisarja*t policji, który 
był poprzednio już uw iadomiony, o zamierzonem doko
naniu kradzieży, załrządził był obserw ację składów ) 
T oteż złodzieje dostali się niezw łocznie w ręce policji. 
Skradzione zapasy tytoniu zabrano. A resztow ano rów 
nież dozorcę domu, w którym znajdow ały się matga- 
zyny.

Ułam pokaleczyli operatorów filmowych.
W  Uzupełnieniu w czorajszej wiadom ości o nie

szczęśliw ym  wypadku podczas filmowatiia podajemy 
następujące szczegóły :
: Francusrfa .wytwórnia* filmowa, produkująca o b ra 
zu hfttoruczne, w ysłała do Polski ekspedycję pod 
kierunkiem  reżysera |p. Raymonda* ’Bernard‘a dla doko
nania z d jęć  do filmu „Szatehy” na tle historji Polski 
^ (czasów Stanisław ę Tugusta i (porozbiorow yrb w alk 
o niepodległość.

Rząd polski odniósł się do tej imprezy życzliwie 
a  M arszafek Piłsudski oddał do dyspozycji 5 i 11 
pułki ułanów .

T ragicznie skończył się ten udział konnicy w ak
c ji film ow ego dramatu.

W  czasie zd jęć dokonyw anych na* błoniach w si 
W ojciechow ice o 10 kim. od Łom ży, doszło dó stra 
sznego w ypadku.

Zdejm ow ano szarżę uła*ńską, 1.500 koni, uszy- 
kow unych w  ordynku bojow ym , przelecieć miało hu
raganem . Na*wprost um ieściła się grupa operatorów  z 
pom ocnikiem  reżysera. Opodal na* w zniesieniu stanął 
reżyser ,|p. Bernard. Na dątiy przez niego znak ułani

m szyc mieli cw ałem , a  operatorzy kręcić aż  do o sta - 
j tniej chwili, aby na sygna*) reżysera odskoczyć w bok.

Gdy ułani ruszyli, nagie >porwa*ł się huraganow y 
.wiatr, w zbity się z pod nóg końskich tumany kurzu 
i przysłoniły szarżu jącą konnicę. Nie było nic w i
dać. a  tylko tętent koni świa*dczył, że ułani pędzą 
naprzód.

Z dezorjentow ani operatorzy stali grom adką. Nie 
zdążyli odskoczyć,, gdy runęła na nich ła*wa konnicy. 
Gdy ułani przeiechali na* murawie leżało 4 s trato 
w anych Judzi: 2 operatorów  francuskich, pp. M onoii- 
tai* i B urgeard , pom. reżysera AimaWd i polski op era
tor fotograf p. P ęcharski Ka*rol. W szystkich odw iezio
no do koszar w  O strołęce, gdzie znajdują się rod1 
opieką lekarzy.

A paraty filmowe zniszczone doszczętnie.
Jak  się  „Nowy K urjer Polski” dow iaduje, trzech 

z pośród poranionych operatorów  w róciło już do 
pracy, roby w skazyw ało , że w iadom ości o ciężkiem 
poranieniu 'przez szarżę ułałnów były na szcizęście 
przesadzone.

Wielki eksport węgla polskiego 
w sierpnia.

.Ogólny eksp ort w ęgia w miesiącu sierpniu w yno
sił 21 ,1 3 0 .0 0 0  ron, w .porównaniu z 529.000 ton w  
Sierpniu r. ub. Pow iększył się  zatem czterokrotnie. 
Głównym odbiorcą naszym  jest Anglja (759.000 ton), 
Szw ecja (250 .000), A ustrja (205.000), Rosja* (131 .000), 
W iochy (118.000).

Eksport (dotyczy jedynie grubszych gatunków wę
gla. .Zbyt w kraju wynosi około 0 .6  ton na* głowę 
rocznie.

Ogólna produkcja w  sierpniu wyniosła* 3 .500.000 
ton. N ajw ięcej eksploatu ją węgla* koncerny „Robur” na 
Górnym Śląsku oraz T o w . Akc. „Saturn” z pośród 
kopalń Dąbrowieekich.

Wystawa przeciwgruźlicza.
Celem umożliwienia zw iedzenia Wysta*wy szkołom 

lw ow skim  i szersze j publiczności, W ystaw a Przeciw 
gruźlicza p ozosta je  otw artą jeszcze do dnia 5. paź
dziernika i mieści s ię  iak dotąd w Paw Jo n ie  Banku 
M ałopolskiego na Plaću T argów  W scnodnich.

W ystaw a otw arta  od 10 — 1 i 2.30— 4.30 popoł. 
W stęp 1 50 g r . od osoby w raz z przedstawieniem ki
no w em.

Należy przypuszczać, iż w szystkie szkoły, mło
dzież rzem ieślnicza oraz w ojsko, skorzysta ją  ze spo
sobności zw iedzenia tej pouczającej W ystajwy

W ycieczki zbiorow e, zapow iedziane na* jeden 
dzień najprzód w Biurze T ow . W aiki z Gruźlicą, ul. 
Lindego 5, będą oprow adzane.

Sytuacja w  Chinach,
LONDYN 17 września. (Pat.). „Tem ps” 

donosi z Pekinu, że, jeżeli rokowania do
tyczące wydawania zatrzymanych okrętów 
angielskich pozostaną bez skutku, to należy 
się liczyć z wysłaniem ekspedycji karnej do 
W an-Sien. * i

HONGKONG 17 września (Pat.). (Na 
skutek zapewnień rządu kantorskiego co do 
oicnrony pasażerów 1 transportów >w( Yang 
Tse. angielskie władze mojrskie Wycofały z 
rzeki swe okręty Wojenne. Normałny ruch 
na rzece rozpoczął się,

[HANKAU 17 września. ((Pat.). W ojska 
chińskie zajęły pożycie wi m isji brytyjskiej1 
w W  a n-IT sień i (Wzięły przytem do niejwioli 
trzech misjonarzy,. ’

D EFIC Y T AUSTRJACKICH  K O LEI P A Ń STW O W Y C H .
W IED EŃ . (Cęps.) D yrektor austrjackich koleji pań

stw ow ych ośw iadczył, iż bilans koleji austrjackich za 
pierw sze półrocze r. b. zamknięty zostanie deficytem 
w 'w ysokości 26 ,000 .000  szylingów . Na niepomyślny 
stan finansów  alustrjackich koleji żelaznych w płynęła 
w wysokim stopniu .tonkurencja sam ochodów  i sa*- 
m olotów , jakoteż zm niejszony ruch pasa*żerski.

1A D ESLA N E.
(Z a  t ą  r u b r y k ą  B c d a k o ja  n i *  o d p o w ia d a ).

■stt
L ek arz chorób dzieci

Dr. LILIEN  powrócił
ul. S y k stu sk a  2 3 .  — tel. Nr.. 788

3pvaw)} partyjne.
I ZGROM ADZENIE LU D O W E W  ’ DROHOBYCZU, 
bdbędzie s ię  |dnia 19. ;b. m. z Następującym (prograłmem: 

Rano odegraną zosta*nie ipobudka orkiestry ro
botniczej z „Polm inu” .

O godz. 9 .30 odbędzie się  na Polminie zebranie, 
stąd  wyruszy pochód na w spólne zgromadzenie do 
łn iasta . w  lokafiu Kasy chorych, gdzie przem aw iać 
będzie tow . dr. Herschtal ze Lw ow a.

ZGROM ADZENIE W  DOLINIE odbędzie się  w  nie
dzielę, 19. b. m. R eferat w yqłosi tow . S okołow sk i ze 
Lw ow a.

ZGROM ADZENIE W  SO KA LU , z udziałem re
ferenta tow . Frankowskiego ze Lw ow a odbędzie się 
v’ niedzielę 19. b. m. przedpołudniem.

PO SIED Z EN IE SEK C JI K O B IE T  P P S . odbędzie się 
dnia 20 . w poniedziałek o godz. 7. w ieczór W lokalu 
S y k sirsk a  21. II. p.
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Stosunki gospodarcze w  Polsce Echa przew rotu  m ajowego. Protektor parcelacji.

Obecna s y tu a c ji  ęjosp iodarcza w Polsce p o zo - m a ją c  obecnego stanu, dążą do utworzenia* konfede-
staw ia wiele do życzenia*. Cóż z tego, że m ów i się  racji.
dużo o sanacji, morałnem odrodzeniu, odbudow ie p a ń - W  spraw ie tej „Polska Zbrojna*" pisze: 
s'.wal, i t. d. jeżeli w rzeczyw istości w  tym kierunku .  ,„Kiedy czyn jmajowy położył ostateczny kres
nie Tpracuje się w cale? Dzięki zarządzeniom  rządu I gw ałtow nem u pochodow i ku zagłafdzie —  na k re -
„m ożliw iającym  w yw óz zboża i innych atrtykułów | sach R zrlite j podnosić usiłują głow ę żyw ioły, k tó -
s ożyw czych, drożyzna wzrastał z dnia na dzień, za
robki zaś p ozosta ją  niezmienione, a* co w ię c e j: rząd 
w ykazuje naw et a*>etyt, by skrójcie) i tak  już głodow e 
pobory swoich pracow ników , jak to miało m iejsce 
z kolejarzam i. ** ■> ((

W o b e c  takiego stanu rzeczy natoet „Glos Praw dy
półoficjelny organ obecnego rządu, wyra*ża liczne u - 
w aoi i 'zastrzeżenia, p rzestrzega jąc przed m ogącem i 
w yniknąć następstw am i:

j,,;Cóż w nosić ma prosty naród z tego , że na* 
przednów ku jchleb b y ł tańszy,, 'niż teraz , po 'zbiorach ?  
Cóż za pożytek ma człow iek pra*cy z tego, żeśm y 
eksportem  w ęgla św iat za*dziwiii, skoro w  obli
czu zimy, przedw czesny m róz go  oblatu je na w idok 
rosnących cen w ęgla w  W a rsz a w ie?  Nie nakarm ią 
go cyfry bilansu handlow ego, które cieszą serce 
ekonom isty'; i nie ogrzeje  g o  myśl o zyskadh baro
nów  w ęglow ych".

Pow yższy g łos je s t charakterystyczny i godny u- 
w agi ze względu na środow isko z jatńego pochodzi.

*

R eakcja hie śpi i czuwa*. Dowodem tego jadem  
wścieklizny przesycony artykuł K urjera P o 
znań sk iego", który nie m ogąc dorychczas pogodzić 
się  z  (przewrotem m ajowym W zywa obrąbcie „w ier
nych" do konsolidow ania się , przyczem wylicza* ca
łą litan ję przeróżnych św ieżo (zorganizow anych lig 
organizacy j i zw iązków  „narodow ych", które nie u-

re , —  jak przed stupięćdziesięciu laty Targow ica 
—  w iimę rzekom ej obrony praw narodow ych p a 
raliżow ać chcą dzieło odrodzenia*. Jak ongiś je 
dna kasto  społeczna, przyw łaszczyw szy sobie mo
nopol do nazw y „narodu szlacheckiego", przeciw 
staw iała  się Rzpinej —  tak i dziś żyw ioły m alkon
tenckie sta ją c  w obronie obalonych bezpra*wi, usi
łują s tw arzać p o jęcia  „narodu" oarty jnego, prze
ciw staw iającego się  pa*nstwu“ .

J Jak  z  tego w ynika, p rzew rót m ajow y niejedne
mu p rzew rócił i na m ajow o zazielenił w głow ie

*
W  św iecie , a  uwłaszcza* w  Polsce dzieją się nie

kiedy rzeczy, które, m ów iąc słow am i Ben Akiby, nie 
śniły się  naw et filozofom .

C to  jeden z obszarników  (polskich, Jan Stecki, 
sen ator z przekonań a  m onarchista z upodobań bawi 
się w mocium pana d obrod zie ja ! na łamach „W arsza
w ianki" opowiada* historje niczem tysiąc i jedna noc. 
, P . S teck i bowiem oskarża m inistra reform rol
nych, iż utrudnia przeprowadzeni*/... parcelacji, a os
karżenie *o opiera na tem, iż urzędy ziemskie zależne 
są  od w pływ ów  tow . K u rp iń sk ieg o , który używ a 
tylko hasła p arcelacji dla celów  agitacyjnych , w i-  
stocie  zaś pracuje w tym kierunku, by ao parcelacji me 
dopuścić

Z apytać nalleży, dlaczego p. Stecki bez w zglę
du na ustaw y i trudności, nie rozparcelu je sw o je j 
ziemi na z ło ść  tow . Kwapińskiemu ? i

Z. ruchu zawodowego zagranicą.
Żądania czechosłowackich Zw . Z a w o d o w c h .

Na odbytym przed niedawnym czasem 
V iII. kongresie czechosłowackich Zw. za
wodowych w Pradze ‘pdwtzięto szereg uchlwjał 
w których określono najw ażniejsze żądania 
Związków na chwilę obecną, a mianojwliciej 
go.swodarcze i upaństwowienia górnictw a 
węglowego, a jako form a przejściowa, syn
ek ut; przymusowe, pokrywanie wydatkójwi 
państwa przez podatki bezpośrednie, zwłasz
cza prze. opodatkowanie zysków bankowych', 
uslanowie nie wolnego od podatku minimum 
egzystencji w kwocie 12.000 k. cz., skasowa
nie podatków na 'węgiel i podatku obrotowe
go na środki żjWnosci, redukcja nieproduk
cyjnych wydatków państWójwiych, Zwłaszcza 
na Wojsko. Współudział związkójef zaWJodo- 
wyicji przy zawieraniu innóW handlowych, iw! 
radzie celnej i wd ‘wszystkich ciałach gospo
darczych, obniżenie ceł przemysłowych, po
parcie spółdzielni wytwórczych, zwłaszcza 
przez udzielanie, dostaw publicznych, zabez 
pieczenie robotnikom iminimujm egzystencji, 
ujednostajnienie ustaw' o urlopach dla gór-* 
ników i innych robotników, zwłaszcza cha-* 
łu uników. • ' [

W  diziedzinie uśtawodawstwia społeczne^ 
* “ n im m i— M iiiW łM U iii— — — — —

J go- dom agajsię (Kongres: złączenia Wszystkich' 
I •'odzajów ubezpieczeń społecznych W  jedną 
organizację, następńie ustanowienia sądów 
do' spraw pracy, (rozszerzenia ustawy o ra
dach fabrycznych na Wszystkie zakłady pra
cy wprowadzenia us* awodafwfstlwja pracy, jako 
przedmiotu nauki do szkół średnich i aka
demickich.

Zw ią ze k g órn ik ó w  niem ieck. w 1 925  r
'Masowe redakcje w 'górnictwie niemiec- 

kicm spowodowały, że mimo przyjęcia wi r. 
1925 około 50.000 nowych członków1, stan 
członków związku ,w IV kiwlartale wynosił 
187 tysięcy. gdy W IV kwartale 1924 r. Wy
nosił 190 tysięcy. Dochody związku wynosiły 
w r. 1925 Iponad 4 m iljony m arek ; wśród 
Wydatków zasługują na ujwagę-

zasiłki dla bezrobotnych 521 199 mk. 
zasiłki slrejkow ć 598.825 mk,
zasiłki chorobowe 527.447 mk.
iMająlck związku wynosił w końcu roku 

4.323.912 mk.. wobec 3,543.256 mk. w| koń
cu 1921 rOku. Na jednego członka przy
padało m ajątku w r. 1924 — 15*40 mk., w r. 
1925 — 22*98 mk.

robotnicą i zobaczył, jak ona* dziecko sw o je  p o łó - 
żyła na ziemi obok olbrzym iego wDrsztatu tkackiego,, 
który miała obsługiw ać. W śród  ogłuszającego gw aru 
u, hali maszyn w dusznem pow ietrzu, przepełnionem  
kurzem z baw ełny, poouw ała pierś dziecięciu. Potem  
przyszła inna kobieto  i  zabrała dziecko. W  bram ie 
fabrycznej w idać było w yw ieszkę, na* której czytało  
s ię , że zabrania* się zabierać ze sobą oseski. Z akaz 
ten 'przekraczano _‘za*dko, bo w  gruncie rzeczy prze
w ażały tylko młodziutkie dźiewczątka*.

P łace  robotn ic w ynoszą około 3  zł. dziennie.
W  tkalniach i przędzalniach jedw abiu p rzew ażają  

kobiety. Dwie kobiety obsługiw ane są  przez jed no 
dziecko, k tóre płucze kokony i podaje je  robotnicom .

Sala pełnd jest go rące j, ciężkiej pary. Przenika
jąca W strętna woń nieżywych gąsienic, czy poczwa*rek 
jedw abniczych, leżących na ziemi, 

zakaża powieirze. w ktćrem pracują kobiety i mali 
dzieci.

W  takiej to sali w idział autor na podłodze w iele 
niem ow ląt i pełzających dzieciaków , które spędzają 
sw o je  niem ow lęce lata w  przym usow ej tóźni.

W  tkalniach tych niema* 'przynajmniej pracy nocne], 
ale nie dzieje się to z powodu jakiegoś poczucia spo
łecznego, lecz ponieważ nitki jedwabne są zbyt sub
telne, ą.by można Dyło je obrabiać przy sztucznem 
świetle.

W  prowincjach południowych widzi się Chinki, 
ciągnące wielkie ciężary, często sprzęgnięte po dwie 
razem, jak konie. Śpiewają one, drepcąc szyDkó przez 
ulice, jakieś dziwne rytmiczne arje  i tok przebywają 
gwarne, często kręte ulice miasta*. Albo też wioślarkj 
ciągną wielkie łodzie, mając na pleca*ćh niemowlęta, 
tulące się we śnie do matek.

Robotnica chińska 
. i nie posiada jeszcze organizacji, 

któraoy za nią się ujmowała,. Słaby 'początek zro- 
Dionu jest w‘ fabrykach tkackich zagranicznych, ale naj
gorzej jest w tkalniach jedwa‘bniczyeh.

Czyż te biedne robotnice zorganizują się kiedyś- 
Dez jpiornocy swoich sióstr europejskich?

nJliędzynar. kongres m ieszkaniowy 
w Wiedniu.

W , stolicy Austrji rozpoczął się międzynarodowy! 
kongres m ieszkaniow y, w którym w zięło udział pona*d 
11 0 0  delegatów  w szystkich kulturalnych kr&tjów. Kon
gres 'zajm uje się omawianiem najw iększej bolączki 
w spółczesnych czasów , nędzy m ieszkaniow ej, dotyka*- 
jące j mii jony luazi oraz sposobów , któreby ją  zm niej
szyć m ogły. W  m ow ach przedstaw icieli poszczególnych 
krajów  'bardzo często  da*walo się słyszeć żądanie w y
w łaszczenia, ja*ko jedynego środka, który może usu
nąć spekulację gruntam i i m ieszkaniow ą. Naogół 
w szyscy mówcy byli zgodni w tem, że bez zarządzeń 
przymusowych niem ożliw a jest rozbudow a miafi.,

Burm istrz Seitz  w mow ie pow italnej podniósłszy,, 
że budowa m ieszkań jest jednem z najw ażniejszych 
zadań adm inistracji publicznej, zaprosjt gości do o -  
glądriięeia w szystkiego, co na tem po;u w ostatnich 
latach zdziałała socjalistyczna gmina miasta W iedniia 
i do otw artego  w ypow iedzenia się  co do osiągniętych 
przez akcję  budowlaną w W iedniu rezultatów .

»

m t

Z niedoli robotnic chińskich.
W  numerze w rześniow ym  organu socjalistek  c*,i- 

gielskich „K o b ieta-ro b o tn ica", zam ieszcza kapitan M a - 
lone, który niedaw no pow rogi! z Chin, artykuł o życiu 
chińskich robotnic fabrycznych.

W edle opisu tego poziom życiow y robotnic chiń
skich jest nierów nie niższy, niżeli w jakim kolw iek in
nym kraju. P racu ją  one m asow o W fabrykach jed w a
biu, jako kuliski transportow e (raczej zw ierzęta juczne)
i jako w ioślarki na* rzekach.

Fabryki baw ełny w yglądają zupełnie jak angiel
skie lub inne europejskie, tylko, że w rzeciona są 
niższe, aby m ate dzieci m ogły ich dosięgać.

Fabryka tkaćka Cheny-H uan, je ż ą c a  nad Ja n tse - 
kiangiem  zatrudnia 2 .300 robotników , z których 1000 
jest kobiet, a

1000 irałych dzieci.
Fabrykant zapew niał au tora, że m ają w szystkie 

ponad 12 lat, aie oko autora przew ażnej ich liczbie 
nie daw ało w ięcej niż 8 lat.

W ed le  chińskiego zw yczaju pracuje się w  tkałniach 
w dwóch szychtach

po 12 goazin przez wszystoie 7 dni w  tygodniu..

Co dziesiąty dzień spoczyw ają maszyny dla rady
kalnego tychże oczyszczenia i wtedy robotnicy są 
wolni —  zatem przez trzy tylko dni w miesiącu. —  
Pauzy na jedzenie nie istnieją. K obiety, mężczyźni i 
dzieci jedzą w  czasie pracy ryż z okrągłych misek. 
W szędzie spotykał autor kobiety, które brały małe 
dzieci ze sobą do fabryk. Auror szedł za jedną ta*ką

Kapif&r Marksa w poi. przekładzie
(Biul. In f .). Opuścił prasę drukarską 

pierwszy zeszyt I tomu „Kapitału*' Marksa 
To podstawowe dzieło 'wielkiego teoretyka 
socjalizmu. przetłumaczone na wszystkie waż 
niejsze języki świata (będzie niedługo do
stępne i polskiemu czytelnikowi.

.Jest to tembardziej iwlażnelm, że jedynv 
dolychczas przekład I  tomu pod1 redakcją 
p r o f .  L. Krzywickiego, Izostał już dawno wty- 
czeirpany i nie m ożna go dostać nawet w an- 
lykwarniach. Obecne wydanie fw( popralwineni 
i dokładnem Iłomaozeniu ukazuje się nakła
dem Spółdzielni (Książka* w Warszawie.

PA K T PRZ Y JA Ź N I P O LSK O -JU G O SŁ O W IA Ń SK IE J.

W A R SZ A W A , 17. 9. Prow adzone od dłuższego 
czasu rokowania* w sera  wie zaw arcia paktu przyjaźni 
i umowy arb itrażow ej pomiędzy Królestwem S . H. S .-  
a P olską , są  już ukończone, tak, że podpisanie urno-- 
wy je s t już kwestją najbliższych dni.
! ! — U.'—
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Niedbalstwo I niesumienni ść fabrykantów polskich.
Do Charbina (Chiny) nadeszły prób'/ z 

rozmai tein i towarami z Polski, przysłane dla 
zaznajom ienia z niemi publiczności charbiń- 
skiej. — Wszystkie skrzynie i pakunki znaj
dowały się w opłakanym stanie. Mydło, wy
roby piateroManie i t. d... zmięte, poniszczone 

pomieszane ze szczątkami opakowania, da
wały wyraz wielkiemu niedbalstwlu i nieSu- 
mienności naszych fabrykantów, którzy wi-

Z kól rosyjskich socjalnych dem okratów  otrzym uje 
„ V o iw a rts“ następujące in form acje:

Żyjemy Ipod znakiem  karnpatiji oszczędnościow ej, 
która coraz  w yraźniej zw raca się  przeciw  klasie ro 
botniczej. Zarządzenia oszczędnościow e robotnicy na
zyw ają  „prasą o szczęd nościow ą". Ciśnienie tej „pra*- 
s y "  z m iesiąca na m iesiąc sta*je się dotkliw sze.

N ajboleśniej odczuw a się je w dziedzinie bezro
bocia. Od stycznia nadtępują bezustanne redukcje w 
przedsiębiorstw ach, przyczem liczba zw olnionych z 
pracy robotników' fabrycznych szczególnie wzrosła* o - 
grom nie w kw ietniu. W  ostatnich m iesiącach afocja re
dukcyjna ob ję ła  zecerów , a* brak pracy w tym zaw o
dzie w  zw iązku z kryzysem  na rynku księgarskim  
przybrał charak ter groźny. W ydaw nictw a o gran iczają  
sw o je  przedsiębiorstw a, drukarnie zw alniają część1 ro
botników'. Z 20 .000  drukarzy w Leningradzie 4.000 
jest bezro b o tn ych ; z  reszty przew ażna część  pra*cuje 
tylko 4 dni w  tygodniu.

Redukcje d otykają przew ażnie niższych urzędni
ków  i robotników! najniższych stopni piac. T akże mię
dzy m łodocianym i panu je b ezrobocie. Liczba* z a re jestro 
w anych w lokalnych biuralch pracy w ynosi 18.300, 
p odczas gdy tylko 5— 10 osób dziennie znajduje prau 
cę. Szczególnie w ysoką jest liczba ofiar systemu o -  
szczęd rościow eg o  między piersonalem biurowym, któ
ry znajduje się w położeniu szczególnie oplakatiem .

W edle obliczeń ekonom istów  iio ść  nadliczbow ych 
robotników  w leninctradzkim przem yśle dochodzi do 
lS.OOu. Z nadzw yczajną dobitnością sfery kierujące 
żądaja usunięcia tei ,;przyczeoki“ . Nie odwa*zają się 
oczyw iście w ystąpić z tem żądaniem publiczniie w o
bec robotników , jednakow oż ci w iedzą, że p rzy goto- 

, w uje s ie  dalsze redukcje i dlatego w ich sfera*ch roz
trząsa  się  kw estję, kogo te  zw olnienia przedew szyst- 
Jtiem dotknąć m ają. Czy nie żonatych, m łodocianych

W  now ojorskim  „Nowym Św iecie" czy tam y:
' W  Pittsburghu , pewien osobnik nazw iskiem  B a y - 

fey, w ypuszczony niedaw no z domu obłąkanych, —  
w szedł do jednego z najw iększych banków  m iejsco
w ych i zażądał w ypłacenia mu 2 .000  dolarów . P o 
niew aż kartka, k tó rą  przedstaw i! Bayley w ydała się 
kas jero w i jpoajerzaną, odm ów ił on w ypłacenia p ie
niędzy i kazał usunąć, zdradzającego umysłowy roz
s tró j osobnika. W ó w czas ten ostatni kopnął nogą za
w iniątko, k tóre przyniósł ze sob ą , a  w którem  zn a j
dow ała się  ogrom nej siły bom ba. Nastąpił wybuch. 
2 iosoby zostały poszarpane b o m b ą - na m iejscu. 120 
o sób  odniosło cięższe lub lżejsze poranienia. W e 
w nętrzne urządzenie banku, kompletnie zniszczone.

Sp raw ca wybuchu jest jednym z zabitych.
W  B rooklynie, dziew iętnastoletni m łodzieniec S il -  

berstein , zam ordow ał w restauracji młotkiem, nau
czyciela sw ego  Kolischa.

Na kilka dni przed zbrodnią, młodzieniec ów był 
b®danr przez lekarzy w  klinice, którzy orzekli, że 
^ erpi on na ro zstró j nerw ow y i przepisali kurację.

Silberstein  to sądzie ośw iadczył z uśmiechem obłą
kanego, ze dlatego zabił Kolischa, bo znienaw idził ideje
filOzoficzrK , jgyjg (gjj ogłosił.

N iejaka Reja*, zam ieszkała w  B ronx, żona dobrze 
się  Imającego robotnika, sw o je  trzym iesięczne dziecko 
pr^UF k ła  najp ierw  na* kuchni, a  następnie w łożyła 
żyv - ido g arn aa  i ugotow ała. O kazało się , że kobieta 
ts dłuższego czasu cierpi n a  rozstró j umysłowy i 
niedaw no toypUszczono ją  z domu w arjatów .

W ypadków  tego rodzaju jes t w Stanach Z jedno
czonych m nóstw o, gazie najrozm aitsze przestępstwa!,

docznie nie d b ają  zupełnie o ryrik chińskie, 
kiedy posyłają swoje próby w sposób urą
gający wszelkim prawidłom stosunkowi han
dlowych. Próby i towary sprowadzone z 
Czech albo Niemiec, przychodzą wi śMietnym 
sianie i nic dziwiicgo, że wobec takiego po
stępowania szanse na rozpowszechnienie na
szych towarów są znikome.

czy tych, którzy najczęściej opuszczają fabrykę. Jasna 
rzecz, że już te pytania w yw ołu ją w aśnie między ro 
botnikam i. Nic dziw nego, że sam obó jstw a w śród  ro 
botników  są  na porządku dziennym. Beznadziejność 
bow iem  ogarnęła szerokie ich w arstw y. Robotnicy 
skarżą  s ię :  „ Ja k to ?  dla* robotników  angielskich zbiera 
s ię  datki, a zw łoki rosyjskich bezrobotnych tuzinami 
p ływ ają w „Fontance". Troszczym y się o  to , co się 
az ie je  w  państw am i burżuazyjnych, a nie chcemy w ie
dzieć, ani omawisłć tego, oo nas boli".

W  biurach pracy tw orzy się  przym usow e kolumny 
z robotników  kw alifikow anych dla czyszczenia m iasta, 
do ładow ania m aterjałów  budowlanych, a opierających 
się  takiej pracy skreśla  się z listy poszukujących p ra
cy. P łaca dzienna za tę pracę przym usow ą w ynosi 60 
do 80 kopiejek. (!)

T en  system  oszczędnościow y prow adzi nietylko do 
w zrostu liczby bezrobotnych, lecz przyczynia się rów 
nież pow ażnie do pogorszenia walrunków pracy, albo
wiem tow arzyszy mu stale obniżenie płacy, nieprze
strzeganie tary fy , opóźnianie w w ypłatach, ograniczenia 
w dziedzinie ubezpieczenia społedznego, obostrzanie 
systemu lkpr i t. p. Często też system  ten służy jako 
p retekst do szykan, w yw ołujących w śród robotników  
oburzenie i niechęc.

W  zw iązku z  tem rośnie też liczba konfliktów 
między ad m inistracją, a  robotnikam i, których prasa 
oczyw iście nie p odaje. Mimo to wiadom o np., że /wią
zek m etalow ców  w  ubiegłym roku musiał załagodzić 
551 w ypadków  konfliktów , w  tym zaś roku liczba 
konfliktów  za pierw sze półrocze doszła już do 1482.

Skutkiem  tych stosunków  niezadow olenie zw olna 
przem ienia się  w  aktyw ność polityczną, w zrost na*- 
stro ju  op ozycyjnego o raz zw iększające się zaintere
sow anie robotników  dla socjalne j dem okracji.

w łącznie oo yw ałtu i m orderstw a, są  popełniane przez 
osoby nienorm alne, k tóre powinny się znajdow ać w 
szpitalach przeznaczonych dla obłąkanych.

Od pew nego czasu rozlegają się . głosy, pow ażne, 
zw racające uwa*gę na niebezpieczeństw o, jakie zagraża 
na każdym  kroku społeczeństw u ze strony setek ty
sięcy puszczonych luzem na ulice m iast, wałrjarów.

W ładze tłumaczą się , że w istniejących zakładach 
i szpitalach, niem a dość m iejsc dla um ysłow o chorych. 
Na jedno w olne m iejsce są  nieraz setki kandydatów.. 
Zarządy zakładów  pom agają sob ie  w ten sposób, że 
w ypuszczają osobników  chorych, którzy pozornie są 
sp oko jn i, ażeby innych p rzy jąć.

W  rezultacie w Stanach Z jednoczonych chodzą lu
zem tysiące osobników , Którzy przedstaw iając mniejsze) 
lub iwiększe niebezpieczeństw o dla społeczeństw a, po
winni b y ć  oddani pod kuratelę i leczenie.

Praca w  więzieniach.
W  r. ub. na ogólną liczbę 336 w ięzień, 

istniało 134 poszczególnych jdiziałów pracy. 
Działy były prowadzone Me’ w szystkich (wię
zieniach I, IT. i III. klasy, to  znaczy, W du
żych. średnich i (małych, oraz w! niektórych 
aresztach. _ _ !

Zaludnienie wiezjeń przeciętnie wynosiło 
26,965 więźniów, z tego karnych, którzy pod 
legają obowiązkowi pracy było 16.952.

»

W sprawie jazdy na „gapę".
W  ostatnich tygodniach okazało się, że i 

w lwowskiej D yrekcji kolej, mimo masy re 
wizorów uprawiany jest system jazdy na 
,Ł.gapę‘:. Stosunki niezdrowe, dem oralizujące 
peMną część konduktorów', a innym konduk
torom przynoszące wstyd, którzy nie opra
w iają nadużyć cierpią na honorze przez swo
ich kolegów. Jazda n a „gapę“ czyli bez bi
letu jest dwojaka. Je a n a  polega na tem, że 
siada taki pasaże" do pociągu i stara się 
u jść  przed konduktorem, choM ając się na 
dach 1 ab na stacji ucieka do innego wagonu. 
Drugi rodzaj tej jazdy jest w porozumieniu z 
konduktorem. Zazwycza odbywa si,ę ona na 
bocznych liniach, gdzie konduktor upewniw
szy się. że niema rewizora, dópuszcza się 
nadużyć. Często jednak rewizorzy urządzają 
zasadzkę.

i Kontrola w lwowskiej dyrekcji jest nale
życie zorganizowana. Po wszystkich więk
szych stacjach są rozmieszczeni rewizorzy, 
oprócz tego pewna Część kierowników1 oso
bowych pociągów rzeprowadza ireMizje. Cóż 
więc jest powodem, że mimo kontroli i jwry 
łapywań nadużyć dzieją się dalej nadużycia ? 
Powodem je s t  polityka jaką tu się uprawia. 
Gdybyśmy wzięli do ręki doniesienia rewizo
rów na konduktorów, przekonalibyśmy się 
że 90 proc. nadużyć popełniainych jest przez 
tych. którzy rozb ija ją  organizacje konduk
torów1 Z. Z. K. Są  to ananasy ze związku 
urużyif konduktorów lub z P. Z. Ki. Są  om 
pewni, że chociaż Izostaną przyłapani na nad
użyciach. to jednak kara nie spotka ich taka, 
jak a  spotyka Konduktora należącego do Z. 
Z. K. Nic dziwnego gdyż konduktor należący 
do Z. Z. K. wie dobrze, że jeżeli zostanie 
przyłapany na nadużyciach nie będzie przez 
Z. Z. K broniony. I tem należy tłomaczyć 
sobie, dlaczego konduktorów1 należących do 
Z. Z. K nie wyłapują rewizorzy na naduży
ciach . Zdarza się nieraz, żSe i  należącego do 
Ż. Z. K. Wyłapią na nadużyciach, ale wtedy 
wystarczy aby zapisał się do żółtego związku 
a jest pewnym, że kara  będzie mała. To tez 
gdy się zwraca rewizorom UWagę na te sto
sunki. odpowiadają, że nic poradzie nie mo
gą. bo protekcja górą.

System ten musi być zmieniony. R ełe- 
renci od tych spraw w D yrekcji muszą zro- 
mieć, że przez tolerowaniem nadUżyó demo
ralizu ją do reszty tych konduktorów1. Nie 
trzeba odrazu drakońskie kary dawać, są 
kary, ldóremi m ożna na prawą drogę dopro
wadzić.

Trzeba tylko usunąć protekcję i  poli
tykę związkową.

Niech doniesienia rewizorów' będą heż 
polityki badane, a z peWnością nadużycia 
zostaną usunięte. W ymaga tego praWorza.d- 
ność naszego kolejnictwa. rA' cały! ogół kojr* 
duklorów, który uczciwie służbę pełni i z 
nadużyciami niem a nic Wspólnego^ gdy się 
oezyści z nieuczciwych jednostek, nie nę- 

, izie podejrzewany, że w pociągach możn? 
jechać na „gapę“.

Projekt ustawy o chowaniu umartych
Jak dow iadujem y s ię , kwestja! toydania jednolitej 

dla całego państw a ustaw y o chowaniu zmarłych w e
szła obecnie na zupełnie rea*ine tory , gdyż rząd zamie
rza wydać odnośne postalnowienie w  formie dekretu 
Prezydem a Rzeczypospolitej.

Dodać najeży, iż kw estja  chow ania zmarłych jest 
obecnie (bardzo różnolicie uregulowana! w poszczegól
nych dzielnicach P olski, lecz do Wydania* ogólnej dla 
całego P aństw a ustawy o chow aniu zmarłych dotych
czas nie doszło ze w zględu na rozbieżność zdań w 
kw estjach krem acji czyli palenia zw łok i sekcji zw łok 
względnie oddawania* ich na użytek zakładów  nauK c- 
wych.

ZD ERZEN IE DW ÓCH POCIĄGÓW .
W A R SZ A W A , 17. 9. (AW ). „K urjer P o lsk i" do

nosi, że na dworcu kolejow ym  w Koluszkach nastą
piło zderzenie dwóch Dociągów tow arow ych. W agony 
zostały rozbite. Ofiar w ludziateh nie było.

System oszczędnościowy w  Rosji kosztem robotników
Redukcje i brak pracy.

Ameryka naśladuje Polskę.
I tam  w arjatów  d u s > c z a j ą  na wolność-
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„DZIENNIK LUDOWY" N  r, 2 1 ^

„Pasy cnoty".
W wiekach średnich wielki era cieszyły 

się wzięciem mechaniczne sposoby! zabezpie
czenia wierndści m ałżeńskiej przed żabie-* 
gam i Don Juanów, polujących na cnolę „sło
m ianych Wdlóimjrik1 pod nieobecność pana i 
władcy, któremu 'Wyższe oboiWązki, niż m ał
żeńskie, kazały szukać rycerskich rozkoszy 
na polu chwały. Wówczas to Iwieszły |w| modę 
tak zwane ,.pasy Cnoty“, n a  klucz zamykane 
na łonach m ałżonek i WbglóHe Idaln sedĆJś. Wy 
nalazcą tego przyrządu był władca PadWy, 
Franciszek z Carrazy. Późniejsze modele' 
pasów* cnoty. które, ofglądać można w mu
zeach Madrytu, Paryża, W enecji, Mona- 
Chjum, Berlina i t. d. były właściwie tylko 
dalszem rozwinięciem tego wynalazku z po
czątków XIV  wieku. i

Kwest jonowano niekiedy autentyczność 
tych zamcżystych agnaf i Warner na łańcusz
kach, nasadzanych niekiedy kolcami w> ce
lach  (bynajmniej nie zdobniczych, ale wąt
pliwości te stąd tylko wynikały, że pra-pra- 
WnukoWi trudno się nieraz pogod .ić z b ar
barzyństwem pra-pra-dziada. Co gorsza, 
twierdzić m ożna z.cM ą pewńością, że te pa
sy cnoty czy te „pasy m ęskiego bezpieczeń - 
stwa“, jakby je  słuszniej można było mizwlać 
jeżeli i wyszły już z użycia to- stosunkowo 
bardzo niedawho.. Jeszcze w roku 1911 istnia 

. łoi podobno w Katon „bractwo cno tlij ,v!ych", 
założone pod wpłytWem Ojcólw Dominikan 
nów, rezydujących na tamtejszym klasztorze. 
Za nam ową tych duszpasterzy panie i panny 
„z lepszego nawet towarzystw!! pozWalały 
„zamykać się“ Ojcom  Dominikanom la kłód 
ki. które tylko oni m ieli pi awo nakładać i 
zdejmować. Nieścisłość śledźtwia przeprowa
dzonego w tej sprawie pozwoliła zaliczyć ją  
do złośliwych anegdotek na tematy klasztor
ne. Napewno, już jednak nie anegdotką był 
proces pewnego ślusarza czeskiego, który \v 
r. 1870 odpowiadał (przed sądem, za „specjal
ną konstrukcję11, złożoną ż obręczy stal - 
iwych. w której ten zdolny rzem ieślnik stale 
trzymał swą połowicę. Autor m onografji o

..pasach cnoty11, Francuz Pańfeinon przy
tacza w swej książce szereg podobnych pro
cesów W- Hiszpan ji (z roku 1892) i K\ie .Wło
szech (zt-rdjm .1 9 0 1 ):

Dwudziesty wiek me ziwlolnił n,as jeszcze 
od objawów śreldnio(,\!iecznej pomysło|w|ości 
w tym kierunku. 16-lgoi marcia 1908 roku 
berliński urząd patentów1 zaregistrował „no
wy11 wynalazek iw! tej dziedzinie. Je s t to paą 
cnoty z amykany. już hie na kłódkę, jak  daW- 
nicj. ale na zatrzask podobny do tych, jaKie 
zabezpieczają od włamyWaczy drz)wli iw|ejścior 
we we współcześnie urządzonych ap.artam.en 
lach prywatnych. i

Czy nie lepiejby jednak było, by wyna
lazcy współcześni skierow ali !fw(e Iwjjfcki ii- 
my słowe ku rozwiązaniu takiego mechanicz
nego problematu, jak  odpiłowyWanie symbo
licznych rożków i rogóW1, gdy te 'wyrosną 
już na męskiem myślącem czole ?

Z wydawnictw.
JW iad om ości tilerazkich” Nr. 37 z a w ie ra : M. O r- 

liczia: „ 0  w spólnotę kulturalną Słow iańszczyzny” , A. 
K ołtoriskiego: „Teatr artystyczny na* w odzie” , „W  li- 
ierackie j Europie” (W spółczesny Orfeusz,, wielka po
w ieść W ellsa, Matka* Baude]aire‘a , 'N ow a sztuka 
Hauptmanna*, „Ew o” , Pirandella, Atak na Fiaubrota, 
W  Jesienim ie, Barbusse polem izuje). „Zieliński o s ta - _ 
rożytnej parod ji relig ijnej” (przedmowa do przekładu1; 
J . W ieniaw skiego) N otatki, T eatr, Polska zagranicą, 
K orespondencja, Tydzień bibljograficzny, Cataiera o b - 
scura. Cena numeru 80 gr. ■

S k o ro w id z  polskiego przemysłu nafiow ego 192&
wydany (przez Z w iązek polskich przem ysłow ców  naf
tow ych w e Lw ow ie, ul. Leona Sapiehy 1. 3, ukazuje 
się obecnie już siódmy rok . W yróżnia się on od innych 
tego rodzaju w ydaw nictw  tem, że nie zaWiera inform a- 
pji o  firmach naftow ych na podstaw ie w skazów ki 
d a jące j ogłoszenie firmy, lecz w yłącznie urzędow o 
stw ierdzone w iadom ości. Stan praw ny przedstaw iony 
jest przez przytoczenie dosłow nego w yciągu z re je
stru handlow ego, m iejsca eksploatacji i w ielkość pro
dukcji na podstaw ie spraw ozdań urzędów  górniczych 
jstosuńki m ajątkow e przez przytoczenie ujaw nionych

zamknięć rachunkow ych. f
Ten inożyteczny podręcznik dla osób interesu ją

cych się  przem ysłem  naftow ym  uzupełniają liczne ze
staw ienia statystyczne, opracow ane przez m inisterstw o 
przem ysłu i handlu oraz ustaw a z rozporządzeniam i 
w ykonaw czem i dotyczącemi opodatkow ania o lejów  mi
neralnych, opracow ane przez inż. B -on isław a R óżań
skiego.

Literatura* nauda, sztuaa.
SEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E LWOWIE.

So b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Łatw iej prze jść  
w ''ełbłądow i...‘

Niedziela o godz. 3 . popoi. „Zaczarow ane koło” .
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „Halka” . 

8EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Hrabina M akica” .
Niedziela o godz. 3  popoł. , .Orłow ” .
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „N asza żonusia‘Ł

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2 ):
So b ota  o godz. 7.30 w iecz. „A zais” .

Jutro w nieńzięlę 19. b. m. o godz. 3. popoł. 
po cenach znacznie zniżonych, wznaw ia T eatr W ielki- 
przepiękny poemat 'dramatyczny Lucjana Rydla „Za
czarow ane k o ło ” pod reż. dyr. Barw ińskiego. W ie 
czorem  o  godz. 7.30 wspaniała* opera narodow a St. 
M oniuszki: „Halka” z p p .: .P iatów ną, P o p o w icz ó -  
wną, Cyganikiem P erkow kzem  i Zopothem  w p a r -  
tjach czołow ych pod kierow nictw em  muzycznem L eh - 
rera.

Prem iera „M istrza” Balira z Kamiuskim w ro li 
tytułow ej, odbędzie się w poniedziałek w  T eatrze  
M ałym . O bok-znakom itego naszego gościa obsadę sta
now ią p p .: B ilińska- Czarnow ska, Cieszkow ska, S ie -  
niaw ska, Bryliński (artysta ten znany z T eatrów  S z y f
mana ora'z z w ystępów  Solsk ie j w e Lwowie, zosta ł 
na stałe zaangażow any), Czarnow ski. Peliński, Nie-- 
przew ski, Lew icki, K onradt i N aw rocki. Lwów z 
wielkiem zainteresow aniem  oczekuje ipremjery te j do-- 
skonałej sztuki z niezrów nanym  Kamiriskim. Kam iń
ski zabaw i w e Lw ow ie tylko krótki cza*s, wskazanem 
iprzeto jesi, by na w szystkie jeg o  w ystępy zaopatryw ać 
się  w cześniej w bilety.

i  *u  - .  i  uidiM rr •wfU* d  W t t * '
I b  4r|*. *L —-M, Wtekśdc $ł. i O C *  L O b Z K N I A J ' ..

Na l-«j ott. Zi. —'70 Drakoi egl. ca cłowa ZL —'10  
Komunikaty ZI. —'48, camicjir-iw* o 16*/* ńroltl [

D n u i a i n a  fabryka cukrów poszukuje zdolnego ro 
r U n d £ l l d  hotnika z kilkuletnią praktyką do wyrobu 
roksów salonowych. Zgłoszenia pod .Cukry* Biuro dzien
ników Scherera Pasaż Hausmana.

8PEC1AUSTA CHOR OB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
| b. aekundarjuaz szpitala wiec.

D P .  I .  f 1 u r a  i lwowsk., ord. 8 - 1 0 ,  12— 1.
3 —?, w niedzielę od 9— 1, Lwów, Asnyka 1 , (róg ul. 
Pańskiej!. Telefon Nr. 48— 01

U w a g a ! O  5 0 %  tanie j I

Świat elegancki
ubiera się w pierwszorzędnym salonie 
sukien damskich oraz kostjumów angielskich
I .  G M Ł O S s l s i ,  Sykstuska 40

Ogłoszenie licytacji.
W  dniu 11 października b. r. odbędzie się 
o godzinie 9 tej w cegielni Majera Grudera 
w Kozielnikach licytacyjna sprzedaż  

7 0.000 cegief.
Pow. Kasa chorych we Lwowie.

K sięgarnia  Ludow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
poleca na s e z o n  s z k o l n y

K S  \ 2 K J

do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych.

Bezrobotnym

B e z p ł a t n e  o g ł o s z e n i a  d l a  p o ^ z u k u j ą c y c n  p r a c j * .
nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

NAUCZYCIELKA władająca biegle językiem polskim, ruskimi OTUDENT poszukuje lekcji z zakresu niższych klas gim- 
niemieckim i francuskim z gruntowną znajomością lite-1 nazjalnych, lub powszechnych po najniższej cenie. —  

ratury Doszukuje posady. Warunki skromne Adres: Nauczy-1 Zgłoszenia do Administracji Dziennika L. pod »zdolny«. 
cielka Stryj ul. 3 Maja 46 u WP. Bartników. |

ZDOLNA KUŚNIERKA szuka posady. W iadomość: Lwów 
ul. Murarska 1. 33 parter ganek.

PANIENKA z praktyką biurową, maszynistka szuka posady.- 
Zgłoszenia do Adm. .Absolwentka*.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW  SKAL AK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. L*. Sapiehy i7.7. — Tel, 496.
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